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KILKA UWAG.
Jedność je s t w arunkiem  każdćj siły — niew olno spu­

szczać tego z baczenia we w szelkich  działaniach polity— 
cznych, gdzie zbratanie jednorodnych żywiołów podnosi 
cz?stki do massowćj potęgi. T o też  i nasze prace em igra- 
eijno-krajowe pow innyby mieć ten charak te r, bo tylko 
®ass?> a n ie inaczej, mogą skutecznie być podejm owane. 
Cząstkowe zabiegi, k tó re  są slabem  ogniwem oderw a- 
hetn od łańcucha jedności narodow ej, nie posuną na- 
Przód spraw y, nie zgotują w yswodzenia Polski — cel do 
którego dziś wszyscy dążymy ró inćm i drogam i. Tak 
^ ielka robola potrzebuje  rą k  całej Polski, oraz gotowo- 
®ci całej E m igracji postępującej jedną  drogą do jednego 
Celu. K raj chce w idzieć tułactw o silne zgodą i harm onją 
w odcieniach — gdy tak  nie jes t, k ra j nie może m ieć za­
ufania w tu lac tw ie ; on sam zapew ne potrafi sobie po ra- 

z 'ó — Em igracja rozerw ana s tronn ic tw am i, zatopiona 
^  Waśniach, zbudzi się kiedyś odgłosem narodow ego po­
wstania w  Polsce i pójdzie do gotowego dzieła. Lecz 
Em igracja, gdyby chciała pojąć swoje stanow isko, m o­
głaby przyśpieszyć dzieło i tym  sposobem dobrze się oj- 
czyżnie zasłużyć. Mamy w praw dzie Kom itet N arodo­
wy — w ielką obarczyliśm y go odpowiedzialnością — jest 

w ładzą stojącą w śród obozów  rozm aitych kupek 
krzyżujących jego czynność i w śród  niem niej szkodli­
wej obojętności na rzecz publiczną. Popęd nie idzie z 
Em igracji — jeśli K om itet co zrob i, to zrobi z własnego 
P°Pędu. Na chęciach m u nie zbyw a, może i w padnie i na 
8Posób — ale, pow tarzam y, K om itet nie jest należycie 
Popierany. A rystokracja  ośmielona niedbalstw em  du-
cl)a publicznego, coraz więcej podnosi głow ę pomiędzy 
Oami, rek ru tu je  swoje szeregi, wywiesza swój sztandar. 
Przed k ilku  laty w  kaw ałk i poszarpany powszechnem  
^kurzeniem  T ulactw a. W ielka część E m igracji ma oczy 
1 nie w idzi, ma uszy i nie słyszy. Tow arzystw o D em okra­
tyczne stoi na b oku , przyjm ując szyderczym  uśmiechem 
Wszystko to co nie b ierze początku w Centralizacji, tej 
nieprzebranej skrzyni m ądrości. Oddzielne od Tulactw a, 
opasane kordonem  w yłączności, Tow arzystw o D em okra­
tyczne jes t tylko stronnictw em  rów nie jak  i inne stro n ­
nictwa, k tó re  w idzim y w śród nas. Nie je s t naszym za­
miarem w alczyć zasady przezeń ogłaszane, ale leż nie
możemy pochw alać jego niezliczone zboczenia polityczne.
tow arzystw o D em okratyczne rzuca się może pozornie, a 
W istocie traci czas na przeglądaniu się w lusterku , na w y- 
onjalćj adm iracji siebie sam ego—a ta k ie m  usposobieniem  
l*mysłu, nic dziw nego że ono swoje cząstkow e robotki 
kierze za prace H erkulesow e. Szanujem y illuzje kiedy są 
niewinne, bo w iem y że słodko m arzyć, lecz w tym razie, 
Gny idzie o dobro  spraw y narodow ej, powiemy praw dę 
ak jak  ją  pojm njem y, choćbyśm y mieli zatruć czaro- 

Wność m arzenia.
Co odpycha T ow arzystw o D em okratyczne od E m igra­

cji? Czy miłość zasady? Nie — zasada w yznaw ana przez 
tow arzystw o jes t w sercu  znacznej większości E m igra­
cji — wszyscy uznajem y w szechw ladztw o lu d u ; potę­
piamy ucisk  i niepraw ość przyw ilejów  , wszyscyśmy 
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gotowi pośw ięcić ostatnią k rop lę  krw i dla ustalenia na 
ziemi polskiej w olności, rów ności i b raterstw a — w szy­
scy nakoniec mamy m ocne przekonanie że ty lko  lud jest 
w stanie dźw ignąć Polskę z upadku . Pom iędzy Tow a­
rzystw em  D em okratycznem  a Em igracją nie ma różnicy 
zasad, jes t różnica form y — drobnostka stanow i rozdział, 
upór zaw adza h a rm o n jiw  w ielkiem  dziele. T ow arzy­
stwo D em okratyczne ma egoizm , chce m ieć i przyw ilćj 
poświęcenia, a p rzez  to rob i szw ank spraw ie ogólnej. 
A rystokracja korzysta z rozdziału  dem okratycznej opi- 
nji, pochlebia Tow arzystw u, bo przew iduje że połącze­
nie się Zjednoczenia zT o w . Dem. byłoby zabójczym  cio­
sem dla je j niecnych spisków. Pobita i stanow czo ode­
pchnięta w E m igracji, w  k ra ju  nie podniosłaby już gło­
wy. Pisząc te słowa, nie przem aw iam y w  interesie ża­
dnej osoby, żadnego stronnictw a, ale w interesie w yja- 
rzm ienia Polski, k tó ra  każdej chwili stoi nam  na myśli. 
W yjarzm ienie to może nastąpić jedynie  massowem wy­
sileniem — rozum ie to T ow arzystw o D em okratyczne i 
my to rozum iem y — dla czegóż k iedy chce działać z m as- 
sami w Polsce, nie łączy się z massą w E m igracji?  T ru ­
dno w ytłóm aczyć te nielogiczność. Puste deklam acje ja ­
koby Em igracja była zepsuta, zgangrenow ana, ju ż  są 
zużyte, nigdzie nie znajdą w iary  a zatem  nie, służą za 
w ym ów kę. Pow iadają że Tow arzystw o dem okratyczne 
nie ma zaufania w K om itecie — je s t na to rada — niech 
przystąp i do Zjednoczenia, wtedy łatw o swoim w pły­
wem zapew ni skład  w ładzy zgodny ze swem życzeniem. 
W ięc i to albo w ym ów ka tylko, albo dowód b raku  ufno­
ści Tow arzystw a w potęgę swojego ciała — gdyby w 
rzeczy samej Tow arzystw o obaw iało się być pochlonię- 
tem  przez masse Zjednoczenia, to cożby należało wróżyć
0 jego połączeniu się w Polsce z massą n ieskończenie 
w iększą.

Ja k  w narodzie są rozm aite tow arzystw a, rozm aite 
opinje i odcienia jednej opinji, tak  i w Em igracji, k tóra  
jes t obrazem N arodu, m usiały się takow e objaw ić. Lecz 
co myślanoby o T ow arzystw ie jak iem  k tóreby  w k ra ju  z 
narodem  działać nie chciało, rozb ra t znim  zrobiło , ogła­
szając cały naród  zepsutym , zgangrenow anym ? Przypi- 
sanoby mu bez w ątpienia, oprócz śmieszności, najwyższy 
bezrozum  polityczny. T akie samo położenie Tow arzy­
stwa D em okratycznego, jak o  cząstk i, w zględem  E m igra­
cji, jak o  całości — nie exysteneja ale w yłączność T ow a­
rzystw a jes t przestępstw em  politycznem . Zachowajcie 
sobie wasze przepisy w ew nętrzne , bądźcie tow arzystw em  
w E m igracji, lecz odepchnijcie zgubne pretensje , p rzy ­
łóżcie ręk ę  do czynności massowej, dopomóżcie zgnieść co 
prędzej żywioł arystokratyczny , k tóry  naszym  i w aszym
1 całego ludu  polskiego wrogiem . Odzywam y się z w ła­
snego natchnienia do T ow arzystw a D em okratycznego , 
do jego Centralizacji, w ołając w im ie spraw y o upam ię- 
lanie się, o pow rót cząstki do całości, tow arzystw a do 
N arodu."Jest przysłow ie że na upór nie ma le k a rs tw a , 
próbujem y tem odezw aniem  się czyli, w brew  przysło­
wiu, miłość O jczyzny nie będzie w tym  razie lek a r­
stwem .
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Szanow ny w ydaw co! D ziennik Twój ju ż  nam parę r a ­
zy był zapow iedział że niedługo nadejdzie chwila no­
w ych w yborów  K om itetu . P rócz tego K om itet sam ode­
zw ą sw oją donosił o tem publiczności, a jego Prezes w 
swój m ow ie m ianćj na obchodzie rocznicy Rewolucji 
doniesienie ponow ił. Tak tedy  w ątpić  zdaje się nie m o­
żna że te w ybory prędzej później nadejdą, być może na 
w et że w ypadną niebaw em . Pozw ól mi tedy nim Twemi 
uw agam i w płyniesz daleko ważniej na ich wypadek zro­
bić ich k ilka z mej strony, k tó re  niejako za w stęp do 
Twoich służyć Ci będą mogły. Te uw agi obejm ę parę  li­
stam i, jeśli tem u pierw szem u dasz przystęp  w Twoim 
dzienniku .

A naprzód  przedstaw ia się zapytanie czy w ybory są po­
trzebne w dzisiejszym  stanie rzeczy?  — I  n ietrzeba się 
dziw ić te'mu pytaniu . W  ostatnich elekcjach nie ziściły 
się nadzieje w ielu ludzi, i dla tego z obaw ą przyjm ą w e­
zw anie do nowych. U staw a, Kom m issja, dzienniki zapo­
w iadały n iew ątpliw y pośpiech w ich dokonaniu — nie 
rozb ieram  czyja w ina — lecz w ybory trw ały  la t k ilk a , i 
w  ciągu tej operacji osłabiło się to  co stanow i zaród ży­
cia : duch publiczny i siła gm in, obyw atelska działalność 
i jęd rn o ść  czynów w yborującego zgrom adzenia. Poczci­
w i obyw atele , tćm  złem  sam i nie zrażeni, mogą się s łu ­
sznie obaw iać, przeczuw ając podobne nieszczęścia przy 
drugich  w yborach.

D aló j; — z w ypadku w yborów  zapow iedziano uspo­
kojenie nam iętności — pre tensji — czasem nienaw iści i 
p o tw a rz y ; a tem czasem  te  choroby przy  w yborach albo 
w zrosły , albo się p rzynajm niej bardziej w ylały na 
w ierzch  naszego spółeczeństw a. Nie dość że nie szano­
w ano ludzi pryw atnych, i bez celu szkodzono rzeczy 
publicznej p rzez  ich  czernienie, lecz jeszcze nie szano­
w ano głosu i w oli w yborców , św iętości ch a rak te ru  p u ­
blicznych u rzędn ików . Zamiast rozbierania i gdy słu ­
szność w ym aga ganienia ich publicznych czynów , co jest 
dozw olone, u rzędnicy  chwilowi w  zbyt gorszący sposób 
pom iatali osobami stałych urzędn ików . Podobne postę­
pow anie nigdy nie zeskarbi powagi dla samego u rzędu . 
To też rozw ażni obyw atele mogą się obaw iać nie po­
w iem  rozk ielznania  nam iętności, bo to już dokonane, 
lecz podania onym  okoliczności do chwycenia pow tór­
nego na pastw ę i daw nych i now ych im ion, a z tąd  no­
wego publicznego nieszczęścia.

N adto, Ci k tó rzy  nas do daw nych zachęcali wyborów 
uroczyście zapew niali że z nich jedynie w yrodzić się 
może jedność w ładzy nieodbicie do rządzenia potrzebna; 
jedność nie co do osoby ja k  chcą C zartoryski i R ybiń­
sk i, lecz jedność co do system u działań, co do zasad, co 
do w zajem nćj członków  K om itetu ufności i szacunku. 
Lecz nie je s t ta jne n ikom u — choć różni różnym  to 
p rzyp isu ją  przyczynom  — że pierw sze w ybory tój je ­
dności nie w ydały. P rócz O strow skiego, nie wiem czy 
istnieje po trzebna do rządzenia jedność m iędzy trzem a 
pozostałćm i członkam i w K om itecie; a raczej sądzę z 
tego co w iedzieć mogę razem  z całą publicznością, że 
do złożenia stałego i czynnie działającego urzędu tój 
jedności m iędzy trzem a członkam i nie ma i dw aj zale- 
dwoby zgodnieby z sobą długo postępow ać mogli. — Ro­
bię tę  uw agę bo lepiej je s t podobno w iedzieć to p rzed 
w yboram i jak  po w yborach. I  znow u tedy patrjoci o po­
stęp  spraw y gorliw i mogą przeczuw ać że now e w ybory 
choć przez  innych ludzi, lecz tąż samą drogą prow adzo­
ne mogą w ydać jeśli nie rów nie zły, to bardzo  do da­
w nego zbliżony sk u te k , i pytać się swego sum ien ia : 
czyż w arto  do now ych przystępow ać w yborów ? będziesz 
to  z korzyścią  dla spraw y ?

Nakoniec nie można sobie ta ić , w ybór władzy nie jest 
dżiałaniem , lecz tylko wstępem, do działania na korzyść 
k ra ju . Bez w ątpienia je s t on w stępem  nieskończenie 
ważnym bo źle skierow ane w ybory naczelników  gubią 
samą spraw ę, jak  to mieliśmy nieszczęście spraw dzić W 
rew olucji listopadow ej; — przecież w ybory niczćm 
więcej nie są ja k  w stępem  ty lko do dalszych w ażniej­
szych czynności. Żaden rozw ażny człow iek nie sądzi 
aby gdy raz w ybierzem y w ładzę, naw et taką jak  po trze­
ba, w szystko dalej szło nam ja k  z p łatka. Naówczas d o ­
piero zacznie się praw dziw e działanie, a z nim  zjaw ią 
liczne tiudności jak ie  każde usiłow anie, — a tem  b a r­
dziej tej natury  jak iej ma być nasze — koniecznie za so­
bą pociągać m usi. T ylko szarla tan i wołać mogą : « wy­
bierzcie mnie a w ielkie potęgi natychm iast sam poruszę, 
bez usiłow ań w as w szystkich, jak  łaską czarnoxięską. » 
Szczęście nasze że n ik t podobnym złudzeniom  nie u fa , i 
ponieważ potrzeba nam  się pocić k rw aw ym  polem , le­
piej jest że wcześnie o tem  w iedzieć będziem y. Lecz je ­
śli wybory są w stępem  ty lko do działania, to daje się 
zrozum ieć i uspraw iedliw ić obawa tych k tórzy  bez ko ń ­
ca w stępu przedłużać nie chcą, k tó rzy  się lękają  aby 
już postarzałym  nie przyszło jeszcze zm arn ieć, choć za­
wsze w  nadziei działania ale nigdy niedziałając; k tórzy  
gotowi przy jąć to  co jest mniej dobre a więcej pospie­
szne, byle zupełnie złem nie było, i k tó rzy  się lękają 
aby bez końca kresku jąc  życia nie przekreskow ali.

Oto są obaw y, i p rzyznaję  chętnie, niezupełnie p ło n n e ; 
a przecież zdaje mi się jak  Tobie Szanow ny R edak to rze  , 
jak  K om itetow i, ja k  w ielu braciom  że ponieważ tej 
chw ili nic ważniejszego wszyscy nie przedsiębierzem y, 
do w yborów  przystąp ić  należy. Dla czego ? mówić tu  
dzisiaj byłoby za długo, zresztą może z czasem to po­
wiem jeśli się znajdzie potrzeba, lub Ty sam lepiej po­
w iesz, szanow ny R edaktorze.

Tem czasem  ponieważ w yborow ać pow inniśm y, jak  
się nam zdaje ; poniew aż szczególniej w yborow ać bę- 
dziem , ja k  K om itet zapow iada; ważniejszą są rzeczą 
obow iązki tego w yborow ania. Są one rozm aitej natury , 
stosow nie do położenia tych  k tó rzy  one spełnić mają. Są 
przy w yborach obow iązki dzisiejszego K om itetu, są obo­
w iązki w yborców , są obow iązki w ybranych . Nad każdó- 
mi można w iele użytecznych zrobić uw ag, ja zrobię ich 
parę  jeśli mi pozw olisz w  późniejszych num erach Twego 
pisma.

Przyjm ij B ratersk ie  pozdrow ienie.

W ygnańcy Polscy rocznicę 29° listopada przyjęli za 
św ięto uroczyste, re lig ijne i polityczne. W  dniu tym 
zbierają się w kościołach i czczą pam iątkę nabożeń­
stwem ; w  pryw atnych  zgrom adzeniach zdają sobie ra­
chunek z przeszłości, k rzep ią  nadzieję i otuchę na przy­
sz łość ; na publicznych obchodach głoszą p rzed  światem 
nieprzedaw nione praw a narodu , skupieni stają im na 
św iadectw o, do niego w szystkie pow ołują narody . — 
Rzecz więc naturalna iż lułactw o w tej epoce, przy  swo- 
jem  rozproszeniu , sk rzętn ie  poszukuje w iadom ości ja ­
kim  sposobem i w jak im  duchu odbyw ały się w  każdym 
punkcie pryw atne i publiczne posiedzenia. Ze zgrom a­
dzonych spraw ozdań każdy z wychodźców tw orzy  sobie 
pojęcie o postępie tułackich prac i usposob ień ; ocenia 
przeszłe uchybienia i n iedostatk i, w edle n ich gruntuje 
przekonanie swe o przy jętych  obow iązkach i skuteczno­
ści środków  służenia ojczystój przyszłości.

Spraw ozdania tym  sposobem  obchodów  nie m ałą czy- 
nią przysługę tułackiój publiczności. Spraw iedliw a cie­
kawość wymaga zaspoko jen ia ; pism a zatćm  publiczne  
mają tu  w yraźnie w y tkn ię ty  obow iązek, dbałe by o n a j ' 
m niejszą sław ę, w inne są tu łactw u w iadom ość szczerą>
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rzeczyw istą, nie żadnym fałszywym  światłem ubarw ioną 
lub skrzyw ioną. W szelka uw aga, w szelki surow y 
Wzgląd na obow iązki narodow e są praw ie naw et w po­
winności dziennikarstw a. Lecz stronność, zła w iara, 
rozmyślne w ykrzyw ienia m yśli, jes t przestępstw em  tern 
fatalniejszem iż dobrow olne, uw łacza publicznościw  naj- 
uroczystszem zaprzątn ieniu , iż b rudz i wysokie pow ola- 
nie piśm iennictw a zam ieniając je  w  paszkw il i nędzne 
dow cipkow anie.

Orzeł B ia ły  w  ciągu czteroletn iego pow ołania sw oje­
go spotyka! częste okoliczności pow oływ ania pism emi- 
gracijnych do uczucia godności. R edakcja jego miata 
zawsze w sercu jednostajne przekonanie, iż nadużycie 
Wolności d rukow ania tern je s t szpetniejszem  i ohydnem, 
'm  w iększej doznaje łatw ości i żadnej karności nie u le­
ga. Orzeł B ia ły  odpierając ciągle napaści stronnictw  
nieprzyjaznych jego polityce, dopełn iał niem iłego lecz 
koniecznego obow iązku. Osobistemi p re ten s ja m i, k lą -  
tw ą , po tw arzą naw et oskoczony, ile razy odpow iadał, 
szukał jedynie  obrony swej godności, koniecznością 
Nńerził, odryw ania myśli od pożyteczniejszych spraw  
o.iozystycli nie riawidził. R ów no praw ie z trzynastą  ro ­
jn i c ą  narodow ego pow stania rozpoczynając piąty rok  
dziennikarskiego zaw odu, nie spodziewał się iż w spra­
wie tyle co obchód poważnej i u roczystej, mógł być za­
le p io n y m , do obow iązku sprostow ania rozm yślnej n ik- 
czemności pow ołanym . Dziennikowi Narodowemu przy­
suw ało  rozpocząć now y ro k  -tułactwa w  sposób jem u 
szczególnie w łaściw y; dopełnił też obyczaju po swoje­
mu, ze zw yczajną nieuctw a zarozum iałością i n iską do 
Najpospolitszego dow cipu pre tensją . Nie zastanawiam y 
8,ę nad szerokie'm zdaniem  spraw y z obchodów Paryz- 
kich umieszczone'm w num erze 140m, chociaż z czytania 
Udmowolnie nastręcza się nam przekonanie , ja k  dalece 
zepsuty i żadną rze te lną  w iarą  nieożyw iony człow iek , 
zdolnym je s t najśw iętszą spraw ę i najpow ażniejszy obo­
w iązek, byle się czego d o tkną ł, obrukać i poniżyć. Z w ra- 
Carny uw agę na sposób Dziennika Narodowego w zdaniu 
sprawy o obchodzie B ruxelskim . Dla un ikn ien ia  godzi­
wej w ątpliw ości z num eru  145° na karcie  4tej w ypisuje­
my co do słowa :

Zr;
(1 Odebraliśmy nareszcie relacją o obchodzie w Bruxelli. 
’ana b y ła  msza śpiewana w  Kościele Nolre D am o-des-Vi- 

etoires. Poczem Polacy udali się w  orszaku do Ratusza, gdzie 
się odbyło posiedzenie polskie, w  ojczystym języku. Prezydo- 
Wał jak lat poprzednich P. Lelewel. Zabierali g łosy  PP. Mio­
d k i ,  jeden z kommisarzy do urządzenia obchodu, dla zdania 
sprawy z tegoż urządzenia; Zaleski Konstanty, jeden z reda­
ktorów Orła B iałego, ten przebiegając historją  T u łac tw a , 
jako głęboki polityk i biegły publicysta dostrzegł że jed n ą  z 
Największych jego plag, są kato licy! bo chociaż m ówi jezuici, 
ale wiadomo żc u P. Zaleskiego i u Orła Białego, każdy p ra ­
wowierny katolik jest jezu itą ; Leopold Sawaszkiewicz i Joa­
chim Lelewel. Najzabawniejszy g ło s b y ł  P . Lelewela. Opisa­
wszy dość komicznie stronnictwa cmigracijne, tymże samym 
tonem mówi o sobie. Jestem już stary i nie ten co wczora, wo- 
a do swoich wyborców w Zjednoczeniu, źleście zrobili żeście 

fanie wybrali do Komitetu ; weźcie się do nowych wyborów , 
8 żwawo, i powołajcie na miejsce starych ludzi m łodych, 
c?ynnych i żartkich, pracujcie dla Polski przez Zjednoczenie , 
a jeżeli tu się wam nie poszczęści, to przez Sejm, rozumie się 
ClIUgracijny. Głos P . Lelewela b y ł niejako pożegnawczy, i co 
Nas uderzyło , to przygotowanie się na śmierć, tak jakby w 
tynt roku m iał umrzeć. Pow iadają że Czacki przeczuł epokę 
*wćj śmierci. Być może tę część m owy P. Lelewela dam y do 
Wiadomości naszych czytelników.

R edaktor Dziennika Narodowago n iecierpliw ie jak  w i- 
. t5 w yczekiw ał relacji z obchodu B ruxelskiego. Odbiera 
j?  Nareszcie staraniem  O rła Białego  spisane. Czyliż szu- 

a rodakom  w edle pow inności szczere i w yraźne 
sprawozdanie z odbytćj uroczystości — bynajm niej ;

w raca jedynie do sm utnćj żartobliw ości z ja k ą  obchód 
Paryzki opisyw ał, w  dziesiątku w ierszy ocenia głosy, 
sądzi i decyduje w edle znanych zdolności i charak teru . 
Uczyniwszy zatem  k ró tk ą  w zm iankę o nabożeństw ie i 
przym ów ieniu się Ob. Mlodeckiego, spotyka się z K on­
stantym  Zaleskim o k tórego glosie Orzeł B ia ły  czyni 
k rótk ie  ty lko  w spom nienie. W szakże dla R edaktora 
Dziennika Narodowego w spom nienie w ystarcza. K . Za­
leski czyż nie R edaktor O rła Białego?  P raw ił o jezu ity - 
zrnie więc obraził katolicyzm . I  żarliw em u obrońcy k a ­
tolicyzm u, logika jezu icka  nastręcza stosowny argum ent 
« u Zaleskiego i Orła Białego  każdy prawowierny katolik  
jes t jezu itą  ».

Zaleski nie ma pow odu uspraw iedliw iać głosu sw oje­
go, gdyż m ówiąc z natchnienia, pod w pływ em  rzew nych 
uczuć i pam iątek, znalazł uspraw iedliw ienie p rzed  Ro­
dakam i zebranem i w  R ruxelli. Zaleski w  ciągu mówie­
nia rozbierając stan  i usposobienie Em igracji, użala! się 
na zby tk i zap rzątn ień  i szerm ierstw  religijnych w y ra ­
dzające się w Jeznityzm  i najopłalcańszą zaciekłość. P rze ­
sadę w gorliw ości katolickiej ze w zględu na prześlado­
wania religijne w narodzie uw ażał za niew czesne i szko ­
dliwe. W szakże kato licyzm u nie obrażał, m yśli jego 
owszem zw racał najw łaściw sze znaczenie, życząc iżby 
miłość, b raterstw o i re lig ijna zarozum iałość w iększą w 
tulactw ie znajdow ały p rak tykę  i odgłos w  narodzie. 
R edaktor Dziennika Narodowego p isał w ięc jedynie dla 
popełnienia rozm yślnego kłam stw a. Rzecz z siebie szpe­
tna lecz dla nas nieprzynosząca zadziwienia. Człowiek 
zdolny posunąć się w uroczystej m aterji do lichej osobi­
stości, lub niewywolane'm w dzierstw em  przetrząsać  cu­
dze zatrudnienia , możeż m ieć praw dę w  sercu  i sum ie­
niu — w przekonaniu  więc Zaleskiego w zbudzać m niej­
sze uczucie jak  obojętność ?

Przejdźm y do opinji R edak to ra  Dziennika Narodowego 
o glosie Ob. Lelew ela. Tu dla niego w szystko zabaw ne — 
opisanie partji rozdzierających E m igrację kom iczne — 
poważnego w iekiem , nauką i zasługą obyw atela, żale i 
rady na położenie własne i tu łactw a rów nież kom iczne. 
T ak sądzi znany z serca i wiary R edak to r dziennika 
nazywającego się narodow ym , lecz inaczej zupełnie są­
dzi N arodowa E m igracja. W  życiu człow ieka są chw ile 
obawy, troskliw ości, słabości n a w e t; — i pod w pływ em  
podobnych uczuć w ydzierający się glos z głębi serca jes t 
silnie przem aw iającym , jeśli wyraża się przez usta p ra ­
wego i doświadczonego m ęża. W ierzym y iż Tulactwo 
szukało w zdaniu spraw y B ruxelskiem  głosu Ob. L ele­
w ela skw apliw ie. Z czytania wynosiło uczucia szlache­
tn e , poczciwe. Mówimy poczciw e, przez porów nanie 
z uwagami R edaktora  Dziennika Narodowego. W yraże­
nie nasze nie jest przesadzonem , niech czytelnik ostatnie 
ich w yrazy  rozbierze ty lko  i osądzi.

Znającym w artość i charak ter R edaktora Dziennika 
Narodowego, osobistość nie przynosi k rzyw dy lub obra­
zy godności i łatw o się zbyw a obojętnością. Lecz uczu­
cia osobiste ustępu ją  p rzed  obow iązkam i publicznego 
piśm iennictwa, i z tego w zględu R edakcja Orła Białego 
podobnego nadużycia w szelkiej uczciwości nie pokry je  
milczeniem. Zbytki dziennikarskie w położeniu polskie­
go Tułactw a Ićm są ohydniejsze, iż nie podlegając żadne­
mu skarceniu  praw a, są łatw ą i bez n iebezpieczeństw a 
napaścią. Osobistości, w ywoływanie na publiczną scenę 
drobnych w ypadków , zbyt długo m ordow ały publiczną 
uw agę, iżby szanujący pow ołanie p isarskie nie starali się 
przeciąć źródła podobnym  nadużyciom . Skutek  zależeć 
będzie od surow ego sądupolsk iegoT ulactw a, w ięcćj jesz­
cze od postanow ienia dzienników  szczerze ożywionych 
w iarą i miłością narodow ej spraw y. I  co do ostatniego 
zw racam y szczególniej uw agę czyteln ika. Napaść i oso­
bistość, jeśli się k to  zastanow i, zw ykle są bron ią  pism 
żyjących m ałą lub  obojętną w iarą , i do przew rotności



skłonną. Dziennik Narodowy tw ierdzenia naszego najle- . 
pszym  jest p rzykładem . K atolik bez żadnej clirześciań- , 
sk iej cnoty, m onarchista bez m onarchji, zw olennik sej­
m u, lecz sejmu strupiałego, przyw iedzionego do momi- 
fikacji, filozof n aw e t, żyjący pożyczoną i antyfilozofi- 
czną n a u k ą ; jestże w stanie zachow ać spokojność i powa­
gę bez których w szelka kw estja zam ieniać się musi w 
spory j szerm ierstw o. Orzeł B ia ły  nie raz  w yrzuca! 
Dziennikowi Narodowemu p ły tkość i znikom ość g run tu  
na k tórym  opierał nieom ylność sw ych politycznych 
przekonań  i w idoków ; — i zam iast uspraw iedliw ienia 
odbierał jedynie podstępne lub osobiste zaczepki i p rze­
kąsy. Długi ich szereg wymagał odpow iedzi, i Orzeł Bia­
ły  odsyła ją  w kształcie surow ego zapew ne upom nienia, 
k tó re  Dziennik Narodowy popraw i lub  nie popraw i, nie- 
mnićj jednak  przed sądem  publicznym  stanie za godne 
uw agi ostrzeżenie,

Od niejakiego czasu szeroko biegają wieści o poruszeniach 
rewolucijnych w' Poznańskiem. Jako Polacy i pisarze pnbli- 
czni od początku mieliśmy obowiązek zebrać je  i czytelnikom 
naszym do wiadomości podać; lecz dzienniki niemieckie tak 
dalece zróżniły  się w opow iadaniu, tak przeczyły jedne 
drugim , tak wreszcie m ało u fały  sobie samym, iż niemogąc 
sformować stałego przekonania, w b łą d  nikogo nie chcieliśmy 
w praw ić. Dziś doniesieniami po większćj części prywatnćmi 
wzmocnieni, lepićj zdaje nam się, rzecz rozumiemy — i dla 
tego spieszymy z obszerniejszym opisem.

W iadomo, że umowa zapewniająca wydawanie dezerterów 
rossijskieb usta ła ; a Prussy nic spieszyli się z jćj odnowie­
niem, bo mnogie nadużycia Moskali lak b y ły  oburzyły mię- 
szkańców nadgranicznych, a mianowicie kupców królewiec­
kich, że ci wcześnie petycjami króla pruskiego zarzucili i pó­
źniej przez deputacje głośno się przeciw kartelowi oświadczy­
li. W tym razie Prusacy ulegli opinji miejscowej, ale ztąd nie 
wypada, aby odnowieniu szczerze byli przeciw ni. My nawet 
sądzimy, że rząd pruski pragnie go, a jeżeli zwłóczy, to jedy­
nie dla tego, aby konieczność uspraw iedliw ił potrzebą utrzy­
mania pokoju i bezpieczeństwa publicznego. To zgodne dążenie 
dwóch rządów  do jednego celu tłóm aczy, dla czego od nieja­
kiego czasu rzucono zgraję szpiegów moskiewskich w  Niemcy, 
a mianowicie w poznańskie — dla czego ci pod okiem w ładz 
miejscowych to strzelają, to piszą rapporla, odkryw ają spiski, 
w yw ołu ją  inkwizycje i śledztwa, aby kogokolwiek skom pro­
mitować.

Prusacy m ają jeszcze inny interes. W różnych czasach, ró ­
żną drogą  i pod różnemi pozorami pewna liczba Emigrantów 
przecisnęła się w Poznańskie i tam osiadła. Po większej czę­
ści byli to Emigranci spokojni i spokojności szukający, wszak­
że przy wzmagającym się palrjotyzmie we wszystkich stro ­
nach slarćj Polski w ich pobycie upatrzono niebezpieczeństwo— 
szukano sposobu do wypędzenia.

Okazja się nastręczyła. Ostatnią razą oddział z 30stu żo ł­
nierzy ruskich złożony i przez officera dowodzony, wszedł 
raptem  w Poznańskie i gościnności zażądał. Ta dezercja hur­
mem ; jak  z jednćj strony uderzyła w ładze tak z drugiej obu­
dziła  otuchę w Polakach zawsze pochopnych do pocieszania 
się lada pozorem. Szlachta głośno rozpraw ia ła  — gromadnie 
polow ała zaw sze ufna, że cały  oddział sk ład a ł się z dezerte­
rów , a za nim spieszą inne, liczniejsze. Zapewnie byli tam i 
dezerlery, ale też byli i szpiegi umyślnie w ypraw ieni. Dowo­
dem tego jest, że nazajutrz zaraz ośmiu zażądało paszportów do 
powrotu. Żołnierz moskiewski, gdy mu się uda uciec, nie po­
wraca, bo wie co go czeka.

Ostatecznie, rząd pruski w y g r a ł— szlachcie zabronił polo­
wać — gromadnie po placach publicznych się zbierać, a Emi­
grantom  nowej i slarćj daty kazał wrócić zkąd przyszli. Po ko­
rzyści dla Prusaków przyjdzie korzyść dla Moskali — przyj­
dzie odnowienie kartelu. Dla Polaków została nauka, aby się 
mieli na baczności, a siły  swoje gromadzili cicho, spokojnie, 
poważnie. Kio zamierza wielki cel i w massie całego narodu 
polskiego widzi zbawienie Ojczyzny, ten nic odryw a myśli do 
drobiazgów. Nie dezertery moskiewskie ale synowie Polski 
wyw alczą sw ą Matkę.

Dziennikowi Narodowemu co w prow adza m iędzy dys­
kusje  polityczne Religją, a szczególniej xiędzu Kajsie- 
w iczow i k tó ry  objeżdża F rancją  dla w erbow ania do dy- 
nastj i de facio, radzim y odczytać list pasterski b iskupa 
z M ontpellier w ydany do swej dyecezji; znajdą taro 
szczere p raw dy, ile jes t szkodliw em  dla samej naw et re - 
ligji, a niebezpiecznym  dla W olności obyw atelskiej , 
znieważającem stan  kap łańsk i , k tó ry  zam iast nieść 
wszędzie słowa zgody i pokoju, zchodzi na plac w alk 
politycznych przykry ty  płaszczykiem  religijnym  dla słu ­
żenia niecnym  parłjom . — X iądz Kajsiewicz m iody 
w zaw odzie duchow nym  zam iast sobie obrać za p rzy ­
kład  w ielbionych przez naród Sołtyków , K rasińskich, 
zdaje się że idzie torem  Podoskich, O strow skich ; lecz 
niech pam ięta, że raz  w stąpiwszy na pochylą ścieszkę, 
brnie się coraz dalej, aż się spotkać można z nagrodą, 
k tó rą  w łaśnie jego w spółziom kow ie L itw ini, w ykonali 
na biskupie Massalskim.

D ON IESIENIA  K SIĘGA RSK IE.

W POZNANIE. — Opuściło prassę — Dzieje L itw y  i  R usi 
przez Joachima Lelewela.

— M uzam erit czyli powieść przy świetle księżyca przez 
Lucjana Siemińskiego, Tomów 2.

— Stosunek filozofi do C ybernetyki czyli sztuka rządzenia 
narodem , przez Bronisław a Trentowskiego.

— Ułatwiona Gramatyka języka  angielskiego zawierająca 
w sobie najpotrzebniejsze reg u ły  graramatyczne, z obszernćmi 
ćwiczeniami.

— P am iętn iki Fr. K arpińskiego  z rękopismu w y d a ł J . M o- 
raczewski.

— A u g u st z K ości dram at bez końca.
— Powieści M ichała Czajkowskiego.
— tViadomości o Konfederacji B arskiij.
— Dzieje Rzeczypospolitej Polski do X y  wiekn przez J  ■ 

Moraczewskiego.
— W LIPSKU. — Lechja w I X  wieku, tomów 2, i — B iała  

K niech in i powieść historyczna z czasów Bolesława W" to­
mów 2, przez W ...  B ...

— W  BRUXELLI. — W ieszczby  poemat z przydarzeń ojczy­
stych IV i V dziesiątka XIX  stólecia — napisał na wygnaniu 
Fespezjusz Pogończyk Dubiecki.

O powyższe dzieła oraz i inne zgłaszać się można ii Mr Sar­
mata m e  Ruisbroek 50, a Bruxelles.

W Paryżu założoną została Nowa K sięgarnia Polska. Przyj­
muje na skład wszelkie książki przez Ziomków wypracowane 
bez różnicy opinji politycznych. Zgłaszać się h Mr Folia et C* 
a la Noucelle Librairie Polonaiso, rue Pacie S a in t-A n d ri des 
A rts , 15, a Paris.

UWIADOMIENIE.
N u m e r te n  O r ł a  Białego  ja k o  trz e c i w  r .  b. ro z s y ła  s ię  j e '  

szcze n ic ty lk o  p re n u m e ra to ro m  b ę d ą c y m  n a  liśc ie  a le  i in n y ®  
o so b o m . N ie z w ra c a ją c y  ta k  p o p rz e d n ic h  ja k o  też  i  teg o  n u m e­
ru u w a ż a n i b ę d ą  za  s ta le  p re n u m e ru ją c y c h .  P r e n u m e ra ta  fra n ­
kó w  dwa n a  k w a r ta ł .  O rzeł B ia ły  w y c h o d z i d w a  r a z y  na 
m ie s iąc  w  te rm in a c h  n ie o z n ac z o n y ch . P r e n u m e ra tę  p rz y jm u je  
w  P a r y ż u  — K sięgarnia Polska r u e  de  V E ch a u d i, 9 , faubourj 
St G erm ain; K sięgarnia S łow iańska Impasse S t Domini<Jue 
11 'E nfer , 4 , i Nowa K ięgarnia  Polska r u e  P acie S t A n d r ś  
des A rts , 15.

Nieżyczący sobie prenumerować Orła Białego, zechcąnuroef 
niniejszy zwrócić przewracając przepaskę i k ładąc  adres re­
dakcji : M>' Sarmata, rue  Ruisbroek 56, h Rruxel)es; nic n ,e 
dodając, gdyż to uważane jest jak  list zwyczajny.

Zechce się zgłosić, Jan  M ichnie wic z przemieszkujący 
dawniej w mieście Montpelier, do Redakcji Orła Białego W ,n' 
leresie familijnym.

W BRUX£ŁŁ1 , W  DRU KARNI J .  I I .  BRIA RD.


